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Piaty Kongres Międzynarodowe!
Federacji Chrześciiafisk eh Związków Zawodowych

W  dniach od 21 do 27 czerwca br. o- 
bradował w Antwerpjii (Belgja) piąty z 
rzędu Kongres Międzynarodowej Federa­
cji Chrześcijańskich Związków Zawodo­
wych. obesłany przez 359 delegatów z 
Bel-gji, Niemiec, Francji, Austrii, Holandii, 
Szw.ajcarji, Czechosłowacji, Węgier i Luk­
semburga. Przybyli ponadto jako goście 
Kongresu przedstawiciele: Chrześcijań­
skiej Międzynarodówki Zawodowej, Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, Katolickiej 
Międzynarodówki Robotniczej i Między­
narodowego Związku Robotników Ewan- 
gielików. Obecni byli również na Kongre­
sie przedstawiciele nie należących do fe­
deracji Chrześcijańskich Związków zawo­
dowych, a między nimi reprezentanci 
chrześcijańskich Związków Zawodowych 
z Polski, Graj-ek Kołpacki i Brzeskot.

Obradom przewodniczył -prezes Fede­
racji p. eBrnhard Otte, z Berlina.

Jak wynika z sprawozdania sekretarza 
Generalnego Federacji, w  okresie -ostatnie 
go kongresu, który odbył się w 1928 r. 
więc w ciągu czterech lat, liczba człon­
ków organiza-cyj zawodowych, należą­
cych do Federacji, wzrosła o 13 proc. —

i j a n a  -obecnie 2,351,738 osób.
Obrady Kongresu poświęcone były 

Przedewszystkiem dyskusji nad kryzy­
sem światowym. Po wyczerpującej deba­
cie nad tą kwestją kongres uchwalił rezo­
lucję. w której zwraca uwagę n-a szereg 
momentów7 grających zasadniczą rolę w 
rozwoju obecnego kryzysu gospodarczego. 
Przedewszystkiem więc wchodzą tu w ra­
chubę zmiany w strukturze gospodarczej, 
'Wywołane na skutek wojny światowej ra ­
cjonalizacji środków' produkcji w niektó­
rych krajach, oraz dzięki powstaniu sze­
regu monopolów gospodarczych, następ­
nie zaś zniszczenie przez wojnę ludzkich 
^ł produKcyjnych i zastąpienie ich przez 
°soby w' nieodpowiednim wieku, co zasad­
niczo m-usiał-o wpłynąć decydująco na sze 
reg współczynników kosztów produkcji. 
Do pogłębieni,a- światowego kryzysu gos­
podarczego, przyczyniło się jeszcze prze­
silenie - w rolnictwie wraz ze swerni po- 
^ażnemi następstwami, a  także dyspropor 
cja między 'zdolnością konsumcyjną, o- 
ra-z szereg zabu-rzeń w dziedzinie kredytu, 
"■api-tialistycznego, zużycia, nagrodzonych 
ka-pitałów i w dziedzinie walutowej. Do-dać 
Mo tego wypada jeszcze błędną politykę w7 
dziedzinie płac robotniczych, i1 w dziedzi­
nie procentówi od kapitałów, jak również 
utrzymanie na niezmiennym' poziomie dłu­
gości czasu pra-cy, podczas gdy rozwój 
zdolności produkcyjnej przemysłu szedł na 
Przód, co w n-astęps-twie powinno było po- 
Ci3gnąć za sobą skrócenie czasu pracy,

I dy dać zatrudnienie większej ilości robot-
H’k  * .

Rozwój kryzysu wywołanego w dużej 
rilie, c właśnie wymienionemi powyżej 
p lan ikam i, doznał dalszego zaostrzenia 
r z‘?ki imperialistycznym i autar-kistycz- 

. tendencjom- szeregu państw, dzięki 
"osnącym jak na drożdżach m-u-rom cel-

występy
, 2. Z. Z. oznacza- sanacyjne związki] ro­

ln icze  w Polsce. Związki te skupiają 
Przeważnie takich -robotników, z którymi 
_°2sądny i uczciwy robotnik unika stycz­
n e j. Garną się do nich za to ludzie, któ 

trzy mają przetrącony kręgosłup moralny, 
co drogą protekcji chcieliby poprą- 

^ 'ć  swą dolę, deklam-atorzy Pierwszej 
rygady, którzy wykrzykiwaniem: „Niech 

y ie Marszałek Piłsudski! “ chcieliby

nym i mieszaniu się państw dobytku gos­
podarczego na skut-ek politycznych wzglę­
dów. W szystko wpłynęło bardzo si-lnle na 
wywołanie dalszego wzrostu bezrobocia. 
Mówiąc w konkluzji! swej -rezolucji o moż 
liwoś-cia-ch złagodzenia kryzysu. Kongres 
stwierdził wyraźnie, że tylko działanie w 
duchu chrześcijańskim, w duchu miłości 
bliźniego i: społeczności ludzkiej może wy­
prowadzić ludzkość z szalejącego kryzy­
su gospodarozego.

W  rezolucji Kongresu znajduje się rów 
n-ież us-tęp poświęcony zagadnieniom repa 
-r-acyj długów wojennych; — ta część re­
zolucji została uchwalona pod przemoż­
nym wpływem delegacji niemieckiej, i z 
tej przyczyny nie uważać jej za głos o-b- 
jektywuej opinji.

Konferencja węglowa
w Warszawie

W poniedziałek -dnia 11. li-pca 1932 r. 
o-dbyła się w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu konferencji w sprawie sytua-cji w 
przemyśle węglowem.

W  konferencji', której przewodniczył mi 
nis-tór Zarzycki, wzięli udział: wiceprem­
ier Zawadzki, minister Pracy, Hubicki, wi­
ceminister Przemysłu i Handlu, Dole żal, 
komunikacji, Galot, spraw wewnętrznych 
Korsak, i- pracy Rożnowski, wbjewodowie 
Grażyński z Katowic, i Kwaśniewski z Kra 
ko-wa, szef komitetu ekonomicznego Rady 
ministrów Lechnieki, oraz jego zastępc-a 
delegat Mihi-s-terstwa Skarbu, urzędnicy re 
sortowi Ministerstwa P-rzemysłu i Handlu, 
oraz delegaci przemysłu węglówego i or­
ganizacji węglowych z pp. Bajerem i Fał- 
terem na czele.

Ochrona Pracy Kobiet
Dzi-eń -przed otwarciem obrad Kongre­

su odbyła się rów-nież w Antwerpii Kon­
ferencja poświęcona zagadnieniom ochro­
ny pracy kobiet, która również uchwaliła 
szereg zasadniczego znaczenia reziolucyj. 
Rezolucje te domagają się m. innemu 
wprowadzenia do życiu zasady równej 
płacy za równą wartość usług, o-raz znie­
sienia różnic rw wynagrodzeniu, j-akie ist­
nieją obecnie między pracą mężczyzn i 
kobiet. Da-lej wysunięto postulat, by pra­
cujący mężczyzna, będący ojcem rodziny 
wynagradzany był n-a odpowiednim do- je­
go obowiązków poziomie tak, by żona i 
matka r-odziuy nie musiała się trudnić pra

1 cą zarobkową. Wysunięto dalej postulat 
gospodarczego wykształcenia młodych 
dziewcząt, 'by mogły one później sprostać 
swym obowiązkom rodzinnym. Następnie 
rw dalszych -punktach rezolucji poruszono 
również sprawę bezwględnego zakazu pra­
cy nocnej dla kobiet i nieletnich dzieci, 
jak również zakazu wykonywania przez 
kobiety i młodzież tego rodzaju prac, któ­
re mogą grozić albo szkodą dla zdrowia, 
albo też spowodowaniem szkód moral­
nych. Uchwalono również szereg postula­
tów -co do ochrony kobiet pracujących w 
okresie macierzyństwa.

prawić sw-oją dolę, tacy, co robią dono-sy 
na swoich kolegów, że -nie dość dobrze wy 
rażają się o dygnitarzach sanacyjnych, u- 
siłują pozbawić ich pracy i obsadzić ich 
miejsca przez ludzi swoich, czasem znów 
wyrzuceni z  innych związków za' czyny 
niemoralne, często również szantażyści, a 
jak świadczą o tem wyroki sądu warszaw  
sktego, nawet pospolici bandyci, złodzieje 
i mordercy, którzy wyroki na dożywotne 
wlezienie przyjmują okrzykiem: „Niech 
żyje marszałek Piłsudski 1“ i „Pierwsza 
Brygada". Słowem — ładne towarzystwo!

Tak ciężki kryzys, jak obecny, demó- 
ra-Hauje ludzi więcej, niż czasy normalne, 
nic więc też dziwnego-, że powstać -mogło 
ZZZ. Gd!y przedstawiciele jego w W arsza­
wie -zasiedli na ławie oskarżonych -za mor 
derstwo, rozbój, szantaż, kradzieże i- u- 
prawien-ie tero-ru, miarodajne czynniki BB. 
ną łamach „Gazety Polskiej" odgrodzili 
się oid nich i n-i-e chcieli -mieć z nimi nic 
w-spólnego, ą  choć organ „W alka" przy­
pomniała- i-m dawne dzieje, trochę -niedwu­
znacznie pragną przekreślić wszelkie -nici, 
kióre-mi -chcą ich- -związać zwolennicy Z, Z. 
Z. Organizacja oparta na takich podsta­
wach „ideowych", może też pracować „w 
terenie", jak się wyrażają, tylko środkami 
ni-emioraineimii, demagogią, kłamstwem, o- 
s-zuki wianiem naiwnych.

W  ub. niedzielę w Katowicach odbył 
się kongres radców załogowych z pod 
znaku- ZZZ., n-a której rej wodzili sanacyj­
ny poseł Gawlik i p. Dyrejczyk. Na- zjazd 
przybył także inspektor pracy z Król.-Hu- 
ty  inż. Franke. Referent wygłosił p. Baj-du 
ra. Nomen o-roen!

Było to prawdziwe... bajdUrzeni-e. U- 
sta-lmy -przedewszystkiem rzeczywistą rze 
czywistość polską. R-zą-d bez wyjątku znaj 
duje się w rękach sympatyków ZZZ. 
Członkowie rz-ądu należą, tak samo jak 
zwolennicy ZZZ., do obozu sanacyjnego. 
Obóz sapaćVi v ma przygniatającą więk­
szość w Seini'- i w Senacie. Może więc 
uchwalić każe . ustawę, a rząd dziś drogą

dekretu Prezydenta może to załatwić je-sz 
cze krócej. Za-mia-st więc leczyć w-szyst 
kie bolączki w W arszawie i jednym po­
ciągnięciem pióra załatwić niedomagania 
naszego życia gospodarczego, przeciiwista- 
wić się zamykaniu warsztatów pracy i wy 
rzucania na- bruk -robotników, ZZZ. w Ka­
towicach uchwala rezolucję, wzywające 
rząd -do przyjęcia- przez państwo odpowi-e 
dzihl-ności za gospodarkę w przemyśle gór 
-niczem I hutniczym przez upaństwowienie 
ich, dlo -usunięcia wysokich poborów dyrek 
torskich, do wydal-enia- pracujących u nas 
cudzoziemców, protestuję przeciw „Lewi-a 
tantowi", że zw ija się Ministerstwo Opieki 
Społecznej, protestuje przeciw kierownict­
wom różnych h-ut, że bagatelizują sobie z-a 
rządzenia władz państw-owy-ch itp.

Czemuż Rząd sanacyjny i większość 
sanacyjna- nie podda- kontroli gospo-d'arki 
wielkiego przemysłu? Przecież nie Lewia- 
tan- likwiduje Ministerstwo Pra-cy, ale dzie 
je się to za zgodą B B ., do którego sami 
członkowie ZZZ. na-l-eżą, .a likwiduje je 
„rząd -marszałkowski". Czemu ten „rząd 
marszałka" spokojnie przygląda się temu, 
że kierownictwo hut bagatelizują zarządzę 
nią- władz państwowych?

Kiedy rozsądny robotnik wobec tych 
rezolucji i rzeczywistości polskiej musi po 
wiedzieć sobie, że albo przywódcy ZZZ. 
okłamują i- ogłupiają robotników, albo- t-eż 
sarni- w -obozi-e sanacyjnym nie mają żad­
nego wpływu, skoro żadne ich żądania nie 
bywają urzeczywistniane, a siedzą z -nim i 
trzym ają z nim obała-m-uoonych robotni­
ków z pobu-dek, ni-eznoszącyeh światła 
dziennego. Albo -też taki robotnik musi so­
bie poiwiedzi-eć na podstawie -owych rezo­
lucji1 ZZZ., że w Polsce rządzi nie moc-ny 
„rząd marszałka Piłsudskiego", lecz „Le- 
wi-a-ta-n", bo przecież, jego oskarża ZZZ. o 
likwidowanie Ministerstwa Pracy.

Słowem, całe ZZZ. jest jedne-m - wiel- 
kiem -kłamstwem spolecznem, oglupiają- 
cem robotnika -dla partyjno-politycznych 
celów sanacji.

P-o zagajeniu posiedzenia minister
Przemysłu i Handlu udzielił głosu przed­
stawicielowi przemysłu, który zreferował 
o-pi-nję sw ą -o sytuacji, prz-eżywa-nej obec­
nie przez przemysł węglowy. Głos zabie­
rali z  kolei prezes u-nji węglowej inż. Ci­
szewski, Dyrektor W arszawskiego Towa­
rzystwa Kopalń W ęgla Sagajło, general­
ny dyrektor Konwencji Węglowej inż. Cy 
bulsk-i, oraz wiceprezes Falter. Mówcy,
szczegółowo zanalizowali stan produksjl 
węgla, .zagadnienia kalkulacji, kwestfę
świ-a-dczeń socjalnych, taryfę kofejową. a 
w szczególności taryfę eksportowa. W re­
szcie omówiono stan rynku wewnętrznego 
oraz sytuację naszych rynków -eksporto­
wych. Na -szereg postulatów zgłoszonych 
przez przedstawicieli przemysłu wyjaś­
nień u-dzielał minister P racy  i Opieki Spo- 
ł-eozftej Hubicki wojewoda Dr. Grażyński, 
wiceminister Dole żal, wiceminister Gallot, 
i naozel-nik Wydziia-łiu Ministerstwa Skarbu 
Iva-nko. Po wyjaśnieniach przedstawicieli 
Rządu- -oraz poszczególnych -resortów roz­
winęła się dyskusja bardzo ożywiona, w 
której głos zabierali pos-eł Sowiński, dyrek 
tor Cybulski, prezes Ciszewski, były Mini 
ster Olszewski, dyr. P-eche, poseł Hołyń- 
ski, dyr. Sagajło i iinni. P-o wyczerpaniu 
się dyskusji zabrał głos minister Zarzyc­
ki, oświadczając iż postulaty i uwagi przed 
stawi-cIelL przemysłu węglowego zostaną 
rozpatrzone i w możliwie najkrótszym 
czasie prz-epr-ow-a-dzo-n-e, po-czem zamknięto 
konferencję.

J-ak -z p-o-wyższego wynika, przedstawi- 
-ciele Rządu rozpatrzą postulaty baronów 
węgłowych, z jaki-e-m wynikie-m, na- ra-zie 
nie wiadomo. Wiadome są nam wnioski 
staw-i-one przez przemysłowców, które idą 
w kierunku wydania zarządzeń, które 
-wpływałyby na zmniejszenie ujemnych ob 
jawów kryzysu -w tym przemyśl-e. Podob­
no chodzi fu w pierwszym -rzędzie o ułat­
wienie w dziedzinie obciążeń -socjalnych i 
taryf -eksportowych!?! Szczególnie jeden z 
Pa-nów Przemysłowców przedstawiał stan 
przemysłu węglowego w Polsce i żądał 
zmniejszenia obciążeń socjalnych, cel, ta­
ryf kolejowych a w szczególności taryf 
■eksportowych.

O -innych -zasadniczych sprawach nie 
inówion-o, ą przecież materjału było pod 
dostatkiem. Związek Górników Z. Z. P. 
wysłał dp Ministerstwa wnioski w spra­
wie kryzysu w prz-emyśie węglowem, któ 
re należało w gronie tych Panów przedy­
skutować. Chyba nie odłożono j-e a-d ak­
ta. Pomijając to pytam y: kto zainicjował 
zwołanie powyższej konferencji? Jeżeli 
stało się n.a życzenie właścicieli kopalń, 
to spodziewamy się. że taka sama konfe­
rencja odbędzie się z przedstawicielami 
organiza-cyj robotniczych, aszczególnie z 
„Zespołem Pracy" Związków Przemyślu 
Węglowego. Jednostronne omawianie tak 
ważnych postulatów musi budzić pod-ejrze 
nie u warstw pracujących. Wobec tego 
mamy prawo domagać się w ystarczają­
cych wyjaśnień od przedstawicieli rządu 
którzy w konferencji brali u-dział. Żądanie 
przedstawicieli kopalń zmniejszen'e świad­
czeń socjalnych, jak płatnego urlopu, do­
datku domowego, bezpłatnego węgla itd. 
nazywamy żądaniami pro-wakacyjnemi. 
W imieniu członków naszej organizacji, 
możemy Panom M nistrc-m oświadczyć, ż-e 
o zdobycze socjalne walczyć będziemy 
wszelkimi śre-okami stojącem-i nam do dy­
spozycji. Grabarze tutejszego przemysłu 
nie mają prawa domagać się uszczuplenia 
powojennych zdobyczy socjalnych robotni 
ka polsk ego. Świat pracy wzywamy dc 
zaspaną szeregów naszej organizacji 
gdyż tylko silna organizacja jest zdolna 
odeprzyć zamachy baronów wezlowvch
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Zatrudnienie 
cudzoziemców

R ozporządzen iem  M inistra  P ra c y  i 0 -  
pieki Spoi. z 28. kw ietnia 1932 r. poz. 488 
Dz. U., w w ykonan iu  rozporządzen ia  z r. 
1927 poz. 472, staw ia jącego  ogran iczen ia  
w sp raw ie  za trudn ien ia  w  p rac y  cudzo­
ziem ców  na pew nych obszarach  lub w 
pew nych gałęziach  p racy , nałożono na 
p racodaw ców  odnośnych  obow iązek zaw ią 
dom ienia w łaściw ego w o jew o d y , w zg lęd­
n i  kom isarza  M. W a rsz a w y  o pew nych  
okolicznościach, do ty czący ch  za trudnien ia 
cudzoziem ców  jako pracow ników  m ianow i 
c ie : 1) Jeśli p raco d aw ca u zy sk ał zezw o­
lenie na zatrudnienie cudzoziem ca, obow ią 
zan y  jest w  ciągu dni 14 od dn ia z a tru d ­
nienia zaw iadom ić o dniu rozpoczęcia  p ra  
cy  lub term inow ania. 2) Jeśli p racodaw ca 
za tru d n ia  p racow nika nie będącego  obyw a 
te lem  polskim  w  chwili w ejścia  w życie 
rozporządzen ia  w roku 1932, obow iązany  
jest zaw iadom ić o tern zatrudimeniu w  cią­
gu dni 30 od dnia 23. czerw ca 1932. 3) Je 
śli p raco d aw ca  jest w olny  od obow iązku 
u zysk iw an ia  zezw olenia na za trudnien ie 
cudzoziem ca, z pow odu, ze ten od 1. s ty cz  
n ;a 1921 p rzebyw a w  P o lsce , obow iązany 
je st w razie  za istn ien ia  w aru n k ó w  pod 1. 
zaw iadom ić: a) o dniu rozpoczęc ia p rac y  
lub term inow ania —  w  ciągu 14 dni od 
d ą  a za trudn ien ia , jeśli to  zatrudnien ie n a ­
stąp iło  po w ejściu  w życie rozp. z r. 1927. 
b) o za trudn ien iu  —  w  ciągu 30 dni od 
dnią w ejścia  w życie rozp. z r. 1927, b) o 
za trudn ien iu  —  w ciągu 30- dni od dnia 
w ejśc ia  w życie rozp. z r. 1927. jeśli ten 
p racow nik  b y ł już za tru d n io n y  w chwili 
w e jśc ia  w  życ ie  tego rozp. 4) P ra co d a w c a  
winien zaw iadom ić o za p rzes tan iu  p rac y  
pracow ników ' w ym ien ionych  1-3 w  ciągu 
14 dni od dnia zap rzes tan ia  p racy . 5) P r a ­
co d aw cy  k tó rzy  p rzed  23 czerw ca 1932 
nie podali w  do tychczasow ych  zaw iado­

m ie n ia ch  w szy stk ich  danych  na podsta­
w ie a rt. 6, 7. 8 ro zp o rząd zen ia  z r. 1927* 
w inni złożyć dodatkow e zaw iadom ienie o. 
to : a) w ciągu dni 30 od 23 czerw ca 
1932. b) jeśli chodzi o zap rzes tan ie  p rac y  
—  w  ciągu dni 14 od tego dnia.

Z aw iadom ienia m ają  by ć  złożone na 
fo rm u larzach , k tó re  podano w now em  r-oz 
porządzen iu .

Światowa nrodukeia
wistowa

Z w y d aw n ic tw a L ig i N arodów  p. i :  
„Ł e problem e du charbon", jak ie ukazało  
się w  m aju  br. w yn ika , iż p rodukcja  św ia ­
tow a w ęg la w y n o sząca  w 1929 r. 1.330 mil 
jen ó w  ton, spad ła  w 1930 r. do 1.213 milj. 
ton, a w 1931 r; —  do 1.068 mili. ton. W  
sum ie w  ciągu dw uch la t zm n ie jszy ła  się 
ona zatem  w sku tek  k ry z y su  o 19.7 proc.

P o za tem  jednak  n as tąp iły  w sku tek  
św ia tow ej depresji g o sp o d a rcze j bard zo  
pow ażne p rzesun ięc ia  się w rozk ładzie  
p rodukcji w ęglow ej na poszczegó lnych  
k o n tynen tach . G dy, m ianow icie, w  1924 r. 
w yp ro d u k o w an o  w E urop ie (nie licząc 
Z w iązku  sow ieckiego) 44,8 p rocen t p ro ­
dukcji św ia tow ej, wr S tan a ch  Z jednoczo­
n y ch  —  44.3 proc. pozosta łe  zaś 10.9 p ro ­
cen t p rzy p a d ło  na inne k ra je , to  w 1929 r. 
odpow iednie c y fry  w y n o siły  45. 4 proc. 
42,5 proc., i 12,1 proc., w 1930 r. 46,1 
proc., 38 proc., i 14.7 proc. Innem i słow y  
p ro d u k c ja  S tanów  Z jednoczonych  n ie ty l- 
ko zm nie jszy ła  się w p rodukcji do. sp a d ­
ku ogólnej p ro d u k cji św ia tow ej, ale sp a ­
dła je szcze silniej, czego dow odem  jest 
s ta le  zm n ie jsza jący  się udział S tanów  
Z jednoczonych  w  produkcji św ia tow ej.

Na te ren ie  eu ropejsk im  najw iększem  
p roducen tem  w ęg la  kam iennego  jest w ie l  
k a  B ry ta n ja , k tó re j p ro d u k cja  (262 milj. 
ton w 1929 r. i 223,7 milj. ton w 1931 r.) 
w ynosi około 44 proc. p rodukcji eu ro p e j­
skiej. P o  niej idą N iem cy .ze 163,4 milj. ton  
w  1929 r. i 118,6 milj. ton w  1931 r., co w y 
nosi około 25 proc. p rodukcji europejsk ie j. 
N astęp u ją  k o le jn o : F ra n c ja . P o lska . B e l­
gia, C zechosłow acja , i H o land ia . R azem  
w spom nianych  siedem  k ra jó w  w y czerp u ją  
96 całej p rodukcji E u ropy .

P o lsk a  w stosunku  do p rodukcji eu ro ­
pejsk ie j w y tw o rzy ła  w  1924 r . 6.1. proc. 
w  1929  r . —  7,6 proc., w 1930 r. — 6,7 
proc., a w  1931 r. — 7.6. proc. Z w aży w ­
sz y  na stosunek  p rodukcji św ia tow ej po­
w iedzieć m ożna iż udział p rodukcji pol­
skiej w  produkcji św iatow ej w ęg la w aha 
się wokół 3,5 proc.

P ro d u k c ja  w ęgla b ru n a tn eg o  (w y rażo  
na w  w ęglu  kam iennym ) w ynosiła  w E u ­
ropie w 1929 r. —  o 7 milj. ton, w  1931 
r. — 47,3 milj. ton. S padek  w ynosi około 
22 proc.

Czy inflacja w Polsce fest pożądana ?
K ry z y s  g o sp o d arczy , o b e jm u jący  już 

dziś św iat ca ły , k ażę  narodom  różnych  
k rajów  szu k ać  różnych  d ró g  a b y  ty lko  
w y b rn ą ć  z niem iłej sy tuacji. A m erykanie 
dta ratow an ia sy tu a c ji w ew n ątrz  sw ego 
bogatego  k ra ju , zam ierzali się n a w e t po­
sunąć do dobrow olnej obniżki do lara , a -  
b y  p rzez  jego obniżkę s tw o rzy ć  m ożliw o­
ści k o n k u ren cy jn e  w y tw orom  a m e ry k a ń ­
skiego p rzem y słu  na św ia tow ym  rynku  
handlow ym .

W  P o lsce  też posiadam y ludzi ze sfer 
gospodarczych , k tó rz y  dążą  do w y w o ła­
nia now ej in flacji n aszego  ś ro d k a  p ła tn i­
czego. W  sp ad k u  zło tego  w idzi popraw ę 
naszego  położenia gospodarczego . T w ie r­
dzą, że p rzez  spadek  złotego, k tó ry  w o­
bec  w alu t zag ran iczn y ch  u trzy m u je  się na 
dość  w ysokim  poziom ie, popraw im y n a ­
sze m ożliw ości konkurency jne na z a g ra ­
n icznych  ry p k ach  hand low ych , temwiięcej, 
że m ożliw ości te  na skutek  pokaźnego 
sp ad k u  w alu t zag ran iczn y ch  jak  p rzed e- 
w szystk iem  funta sz terlinga , zo s ta ły  m o c­
no poderw ane.-

W ed ług  recep ty  ztwplenników inflacji, 
spadek  w artości naszego  środka  p ła tn icze­
go, na w ew nętrznym  rynku  spow oduje od­
p rężenie i sprow adzi polepszenie k on iunk ­
tu r  gospodarczych , g d y ż  um ożliw i w ięk­
sze niż dotąd inw estycje, rozpoczęc ia no ­

w ych  budow li, dom ów  m ieszkalnych , d róg 
b itych  że laznych  i w o d n y ch  itp. D alej no­
w a in flac ja  m a m ieć na celu poderw ania o 
szczędhościow e sy stem u  „pończo-szników" 
—  znaczy , że in flacją  zam ierza  się dob rać  
do sk ó ry  ty m  ciułaczom , k tó rz y  zaoszczą- 
dzone g rosze m iast odnosić do banku, dla 
„bezp ieczeństw a" chow ają  pod poduszkę 
w zględnie za o b razem  św . Ąntoniego. 
C iu łaczy  tego ro d za ju  liczy się ponoć w 
P o lsce  n a  kilka m ilionów , a  kap ita łów  na 
sku tek  tego un ieruchom ionych, na k ilka­
dziesiąt m iljonów .

S ą  to tw ierdzen ia , k tó ry ch  całkiem  lek 
cew ażyć  nie m ożna. Dla te o re ty k a  naw et 
m oże p o siad a ją  duże znaczenie,

P ra k ty k  będzie je  jednak  w aży ł i teo­
re ty c zn e  n aw e t najidea ln ie j b rzm iące  p la­
ny, nie tra f ią  m u do przekonan ia .

T rzeb a  bow iem  uśw iadom ić sobie, że 
nie zaw sze in flacja  pobudza kap italistów  
do inw estow ania  na n a jsze rszą  skalę 
sw ych  kapitałów  w nowe p rzed sięb io rst­
w a lub budow le. M am y tego d o w ody  z in­
flacji naszej nieboszczki m arki. B yli wpr-a 
w dzie po lscy  kap italiści, k tó rzy  k ł a #  sw e 
k ap ita ły  w  budow lę lecz n ie ste ty  nie w 
P o lsce , a pod złotem  słońcem  francuski ej 
R iw iery  i w  luksusow ych francisk ich  k ą ­
pieliskach, gdzie ku „w iecznej pam ięci" 
nazw ano  ulicę m ianem  ich w łaścicieli, bę-

Walne zebranie Zjedeeczenie Zawód. Polskiego
w ioshum

W  niedzielę dnia 19. czerw ca br. odby ­
ło się W aln e  zebran ie  Z. Z. P . na sali B al- 
kenholiza w  Bochum .

Na zebran iu  op rócz  48 delegatów* w  tern 
z B erlina. K ojonb itd. byli obecni jako go­
ście drh. M ańkow ski z P oznan ia  i M. G ra ­
jek z K atow ic, o p ró cz  tego  zauw ażono r e ­
p rezen tan tó w  Zw iązku P o laków  w N iem ­
czech, Zw iązku W zajem n e j P o m o cy  T ow a 
rzy s tw  K ato licko-P olsk ich , Zw iązku Kół 
Ś p iew aczych , Zw iązku JV\łodzieży o raz  in 
nych  insty tucji polskich w W estfa lji I N ad 
renji.

P o  złożeniu życzeń  p rzez  p. p. M ań­
kow skiego, G ra jk a  D r. K aczm ark a  i in ­
nych  p rzystąp iono  do sp raw o zd an ia  za rzą  
du k tó re  zostało  jednogłośnie p rz e z  dele­
gatów  p rzy ję te . N astępny  punkt porządku  
dziennego obejm ow ał re fe ra t o m iędzyną-

ro d ew em  położeniu gospodarczem  k tó reg o  
w ygłosił drh . G rajek . N astępnie p rz y s tą ­
piono do  zm iany  u s taw y  o ra z  do w yboru  
now ego za rząd u  i R ady  N adzorczej, 
sk ładzie now o 'w ybranego  Z arząd u  i R ad y  
N adzorcze j nie nas tąp iły  zasad n icze  zm ia­
ny. P o  8-gcdzinnych  ob radach  zakończo­
no obrady .

R ozw ój Z jednoczenia Z aw odow ego Pol 
sk iego  będzie o w iele w y d a tn ie jszy  o  ile 
nastąp i pew na zew n ętrzn a  i w ew nętrzna 
reo rg an izac ją , o ra z  p rz y  szczerem  p o p a r­
ciu tam te jszy ch  o rg an iz ac y j ku ltu ra ln o -o ­
św ia tow ych . G dy to  n a s t ą p i  to p o m im o  
k ry z y su  i szykan , o rg an izac ja  po lska ma 
p rzy sz ło ść  zapew nioną. cq leży  w  in t e r e ­
sie polskiej m nie jszości n arodow ej w 
N iem czech.

Nowa Encyklika Ojca św. Piusa XI.
Dnia 3 m a ja  r. b. w św ięto Znalezienia 

K rzyża św . pap ież  P iu s XI. w y d a ł now ą 
encyklikę o ciężkiem  położeniu dz is ie jsze­
go spo łeczeństw a, k tó rą  rąd jo  w a ty k a ń ­
skie podało w s treszczen iu  w 6 językach  
m. in. i polskim .

O jciec św . sw ej tro sce  p as tersk ie j o po 
w ierzonych  m u p rzez  C h ry s tu sa  P a n ą  du 
szach , p rag n ą c  za rad z ić  w spó łczesnej nie­
doli, k tó ra  ludzkość p rzy g n ia ta , podnosi 
sw ój głos, z a p ra sz a ją c  w szy s tk ich  ab y  
zjednoczy li się i w szy s tk ie  siły p rzeciw ­
staw ili złu, co ca ły  św ia t gnębi. N ow a en 
cyklika ro zp o c zy n a jąc a  się od p :ęknych 
słów : „M iłością C h ry stu sa  pobudzeni", 
je s t w istocie ca ła  p rzepełn iona m iłością 
C h ry stu so w ą . N ap rzód  daje  O jciec św. 
w y ra z  sw ego  ojcow skiego  i radosnego  za 
dow olenia, że w szędzie  cz y n n y  odgłos od­
niosło Jego  w ezw anie z dnia 2 październ i­
k a  r. ub. o św iętej k ru c jac ie  m iłosierdzia, 
ale jednocześn ie w se rd eczn y m  bólu czy­
ni uw agę, iż k ry z y s  p o g o rszy ł się niesz­
częścia tra p ią c e  ludzkość w zro sły  w  prze 
ra ż a ją c y c h  rozm iarach  bezrobocie praw ie 
w szędzie  bezustann ie  się w zm aga.

W  pierw szej części sw ej encyk lik i P i­
us XI. om aw ia obraz  k ry z y su  ekonom icz­
nego i finansow ego. O d czasów  potopu  
n igdy  nie zd a rzy ła  się p laga  ta k  s tra sz li­
wie pow szechna. W s z y sc y  są  nią do tkn ię­
ci, n aw e t bogaci, k tó rzy  w ręk ach  sw o­
ich skupili w iększość  b o g a c tw  św iata. 
P rz y c z y n ą  tego k ry z y su  je st n ieu tm arko- 
w ane um iłow anie dóbr ziem skich, sam olub 
stw o jednostki i narodów . P ap ie ż  nie po­
tęp ia jednak  nacjonalizm u słusznego , lecz 
w y stęp u je  jedynie p rzeciw  nacjonalizm ow i 
w ybujałem u. B ije dalej O jciec św . na a -  
la rm  w obec n iebezp ieczeństw a kom uniz­
mu. K om unizm  prow adzi w ojnę z Bogiem  
i o rgan izu je  p ro p ag an d ę  b ez b o in tc zą  w 
rozm iarach , jak  n igdy  do tąd  nie zd a rzy ło  
się w h is to rii św iata. E ncyk lika  zw raca  u- 
w agę na publiczne w ystąp ien ie  a ta izm a 
(bezbożn ic tw a) (n iew ia ry ) p rzez  szkołę, 
p rasę , rad jo , kino, u n iw ersy te t. W a lk a  ta 
p row adzona  jest nie ty lko  przeciw  reiigji 
kato lickiej, ale p rz e m y  w szelk im  uczu­
ciom w ia ry  w B oga. O prócz tego* kom u­

nizm  ta jn e  s to w arzy szan ia  zaw sze gotow e 
do w ystąp ien ia  do w alki z Bogiem  i K oś­
ciołem . D zisiejsze n ieszczęsne położenie 
w y z y sk u ją  ludzie, rzekom o w alczący  z co 
ra z  to w zm ag ający m  się bezrobocim , a w 
rzeczyw is to śc i pow odow ani n ienaw iścią do 
w szelk ie j retigji. Z ab iegają opi w szędzie i 
n a  w sz e liie  sposoby  a b y  u rzeczy w is tn ić  
sw ój piekielny p ro g ram . P o d c z a s  k iedy  
daw nie j p; zew ażnie byli odosobnieni i ro z  
p ływ ali się w  b e z ą ; 'e rnej m asie, dziś zy ­
sk u ją  p rz y  w zm a g a jąc e j się n iedoli po­
słuch i co raz  bezczeln iej o d s łan ią ją  sw e 
oblicze, s ta ra ją c  się stłum ić cudow ną sy m  
fon ję  k tó rą  w szechśw ia t ku S tw ó rc y  ro z ­
b rzm iew a. W  tern sm utnym  położeniu O j­
ciec św. zna jdu je  pociechę w  n iew y cze r­
panej opiece B ożej w pow szechnem  uczu­
ciu m iłosierdzia i po tężnem  tchnien iem  
D ucha św. k tó ry  w n aszy ch  czasach  gło­
du duchow ego zapala  se rc a  do podjęcia 
A kcji K atolickiej. Mimo to  jednak  poczu ­
w a  się do  obow iązku1 i podnosi głos w  o- 
b ron ie n iew zru sza ln y ch  p raw  B ożych  i u a j 
św iętszego  ładu  duchow ego, w  k tó ry m  
B óg  je s t bezw zg 'edn ie  po trzeb p y  ażeb y  
p rzez  ten głos o strzeg aw czy  uchron ić  łudź 
kość  przed1 s tra sz n y m  I sp raw ied liw ym  
sądem  B ożem .

W  drugiej części O jciec św . naw ołuje 
do zjednoczenia się św ia ta  w ie rz ą c y c h  a 
w ięc niety lko katolików , lecz ca łego  ch rze  
cijaństw a i ty c h  w szystk ich , co m ają  
w spó lną w ia rę  w  jednego B oga. Zaklina 
w szystk ich  ludzi, aby  poniechali ludzkiego 
sam olubstw a i skupili w szy s tk ie  siły  prze 
ciwfco fa landze  zła, n iep rzy jac ió ł B oga  I 
rodza ju  ludzkiego. W  tern  zespoleniu m u­
szą  w szy stk ie  placów ki za ją ć  ci, k tó rzy  
p rzepo jen i są  g łęboką m iłością C h ry stu so ­
w ą. pom oc se rd e cz n ą  w inni dać  ci, k tó rz y  
w B oga w ie rz ą  i do B oga się m odfą. N ie­
bezpieczeństw o bow iem  jest w spólne i go­
dzi w7 podstaw y  ład u  i po rządku . W a ik a  ta 
w y m ag a  godziw ych  środków  p rz y ro d z o ­
nych, sp raw ied liw ego  podziału  dóbr gos­
p o d arczy ch  na co O jciec św . m. m. » w ra - 
ca! uw agę niedaw no w y d an e j encyklik i 
spo łecznej „Q uadragessm ao A nno,".

d ący ch  obyw atelam i P ań stw a  Polskiego 1 
w ielkim i książę tam i". W  P o lsce  sam ej w 
czas ie  inflacji jednak  b ard zo  m ało inwestc 
w ato  w  budow lę, g d y ż  p ieniądze zu ży w a­
no w ięcej na spekulację. Robiono złote in­
te re sy  na zakupie dolarów', jak wogóle 
w alu t sta łych .

Na pozyskan ie  rynków  zag ran icznych  
n aw e t p rz y  spadku  naszego środka  p ła tn i­
czego- liczyć zbytnio  nie m ożna, gdyż prze 
cięż g d y b y śm y  fak tyczn ie  i nap raw dę za­
m ierzali czynić konkurencję w y tw ó rczo śc i 
zag ran iczn e j na zag ran icznych  rynkach  
handlow ych , to posiadalibyśm y ku temu 
b a rd z o  szę-rokie m ożliw ości.

N asz z ło ty  stoi' w p raw d zie  w yżej od 
fran k a  francusk iego , ko ro n y  czeskiej, le ja 
rum uńskiego, lecz to  nie m oże by ć  d-ecydu 
jące. De-cydującem pow inna by ć  taniość 
produkcji. W iadom o przecież, że pod' 
w zględem  kosztów  produkcji zag ran ica  
p rzew y ższa  nas o k ilkadziesią t procent. Je  
śli chodzi o robociznę, to  w ypadek  w  n a ­
szym  p rzem yśle  na ten cel w obec p rze ­
m ysłu  zag ran iczn eg o  p rzed staw ia  się jak 
7 —  36, w zględnie 9 — 40 — a w ięc b a r ­
dzo nisko. Jeśli coś pod raża  n aszą  w y tw ó r 
czo-ść, to  niepom ierne w ysokie kosz ty  han 
dl ow e i gaże  dy rek to rów  -oraz w ynagro ­
dzenia członków  ra d y  nadzo rczych . W  
p rzem y śle  cem entow ym  głosi s ta ty s ty k a  
an k ie to w a  —  k o sz ty  robocizny  w y n o szą  
pięć i pół proc. ogó lnych  obrotów  p ienięż­
nych . O p łata  person-alu k ierow niczego  i 
ra-d nad zo rczy ch  o-raz dyw id en d y  w y n o ­
sz ą  16 p rocen t ogólnych  obro tów  pien ięż­
nych. T ak  sarno m niej w ięcej p rzedstaw ia  
się sy tu a c ja  w  m etalu rg ii i hutnictw ie. B y ­
łoby w ięc  w cale  n iedorzecznośc ią  d ąż y ć  
do obniżenia w arto śc i zło tego , ab y  p rzez  
to  zapew nić sob ie zag ran iczn e  rynki zb y ­
tu. M oglibyśm y i bez tego je pozyskać, 
gdyż  m am y po tem u m ożność, pon iew aż 
posiadam y  n a jtań szą  robociznę. P o trz eb a  
ty lko  dobrej w oli ze s tro n y  n aszych  ro ­
dzinnych  kap ita lis tów  ro z ło ż y ć  sp raw ied li­
wie k o sz ty  produkcji o n a sze  w y tw o ry  
p rzem ysłow e pow inny bez  uciekan ia się 
d-o ta k  obosiecznego ś ro d k a  za jakiego ko 
nieoznię u w aż ać  trze b a  inflację znaleść po 
b y t zag ran icą  bo w  cenach  m ogą b y ć  nis-' 
kie.

N iew ątpliw ie, że w  P o lsc e  d użo  ludzi 
nie p o sia d a jąc  zaufan ia do in s ty tu c ji b an ­
kow ych, oszczędnośc i sw ych  tam  nie loku 
ją, a  p rz e trz y m u ją  je  w  dom u. S padek  
w arto śc i zło tego p rzy c zy n iłb y  się m oże do 
tego, a b y  p ien iądze u jrz a ły  św ia tło  dzien­
ne. L ecz  p rzec ież , w  każdem  p ań s tw ie  zgó 
r y  s ię  liczy  z  ta k ą  ew entualnością , że 
pew na część  p ien iędzy  obiegow ych u tkn ie  
iw pończochach  d robnych  c iu łaczy  i -chwi­
lowo w yelim inow anych  zostan ie w  obfegu. 
B y łoby  błęd-nem tw ie rdz ić , że  d la  w y w a­
bienia ty c h  p ien iędzy  z u k ry c ia  po trzebna 
je s t aż  inflacja.

T rzeb a  nam  sobie u p rzy to m n ić  tą  p raw  
dę, że in flacja  m oże dać ty lk o  w ten czas 
k o rzyśc i, jeśli ona odbyw a się  stopniow o.

Jeśli ję-st gw ałtow na, t-o o zn acza  ona 
k a tastro fę .

S topniow e i pow olne -obniżenie się  
ś ro d k a  p ła tn iczego  je st -natom iast m ożli­
w e, k ie d y  90 p ro ce n t spo łeczeństw a pod! 
w zg lędem  ty m  je st nieuśw iadom iona, a n a  
tomi-ast św iadom y  je st tego  ty lko  rz ą d  i 
n a jw y że j 10 p ro ce n t spo łeczeństw a . M y ś­
m y  inflację  p rzesz li i skutki je j p o siad a­
m y jeszcze  w  św ieżej pam ięci, d la teg o  też  
n a jm n ie jszy  ek sp ery m en t s tw o rzo n y  na po  
lu p ien iężnym  m a ły  naw et spadek  w a r to ­
ści zło tego  pociągnie za sobą gw ałtow ne i 
ca łkow ite jego s ię  za łam an ie . Za do la ra  
p łaciłoby  się k aż d ą  sum ę. In s ty tu c je  finan 
so w e  tod  pierw szej chwili zo s tan ą  okołone 
z p ieniędzy. Z ap a sy  n-aszych funduszy  
p ó jd ą  zag ran icę  n a  zakup  zagrani-ozny-ch, 
w arto śc io w y ch  w alu t, k tó re  n apew no  zo­
s ta ją  schow ane w  pończochach  i nie ła tw o 
u jrz ą  św iatło  dzienne. P ań stw o  chcąc r a ­
to w ać  sw oją sy tu ac ję , w y k o n y w ać  sw o je  
zobow iązania zag ran icz ., będzie zm uszone 
rep e ro w a ć  ją  za s ta w am i tern co jeszcze 
je s t n aszą  w łasnością , co d o ty ch czas jesz 
cz-e nie zastaw ione. N ow a inflacja  m oże 
na-s uza leżn ić  od za g ran ic y  i s tw o rzy ć  z 
nas europejsk ich  chińczyków '. G orsze: 
sku tk i in flacja w y w rz e ć  -może na m o ra l­
ności naszego życ ia  gospodarczego . In fla­
c ja  całkiem  -może zdem oralizow ać gospo­
d a rc ze  poczucie c iu łaczy , na zaw sze po­
g rze b ać  po-oiąg do oszczędnośc i. B y ło b y , 
to  bodaj n a jg o rsz ą  ew entualnością , d la te ­
go niech w szy scy , k tó rz y  w id zą  n a p r a w - ; 
dę stosunków  w  now ej inflacji d ad z ą  się 
p rzekonać , że g ra  to  na „V a B anque" i na 
w et p rze jśc io w e  k o rzy śc i n igdy nie p o k ry  
ją  s tra t.
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Ikeplni M ysio'Dlckiei
P rzy  redukcji robotników na kopalni 

Mysłowice, socjaliści polscy zdradzają ro­
botnika śląskiego, w zamian ?a robotnika 
z .nnych województw, a Ch. D. dozorca, 
szkaluje sobie niewygodnych robotników 
Od len'.

Redukcja robotników nie ma końca, a 
jeżeli gdz'e, to na kopalni Mysłowice ta 
zmora redukcyjna, załogę najbardziej do­
tyka. Ostatnio domagała się Dyrekcja Ka- 
towickiej Sp. Akc. aby na kopalni Mysło­
wice uległo 1OQ0 robotników redukcji. Po 
różnych konferencjach i długich targach. 
Kom. Demobilizacyjny zgodził się na re­
dukcję 500. robotników, a 300 na turnuso- 
we urlopy. Redukcji mieli ulędz w myśl 
Polecenia władz a nawet i dyrekcji, w 
pierwszym rzędzie robotnicy obcokrajow­
cy i innych województw oraz tacy, któ­
rzy mają jakiekolwiek źródło, dochodu na 
utrzymanie rodziny. Na kopalni Mysłowi­
ce wyjątkowo pracuje bardzo Poważna li­
czba bo około 400 robotników z innych 
woj. t. j. z Modrzejowa, Niwki, Jęzora i 
tam mają własne domy i pole. ale z tych 
to stron robotnicy są przeważnie członka­
mi Centralnego Związku Góynibóty. Więc 
co robić, polscy socjaliści najpierw udają 
się w delegacji z ramienia Rady miejskiej 
i magistratu miasta Mysłowic, której to de 
legaćji biorą udział także socjaliści z p. 
Habryką jako przewodniczącym rady za­
kładowej na czele, do p. W ojewody i do 
naczelnej Dyrekcji Katowickiej Sp. Akc. 
z żądaniem, aby nie byli redukowani ro­
botnicy zamieszkali w Mysłowicach. Na 
drugi dzień zaś była druga delegacja 
znów z socjalistów, ule tymczasem z p. 
Chrószczem sekretarzem na czele, ale tym 
razem do Pana  W ojewody Krakowskiego, 
i  tam polscy socjaliści żądali, aby nie by­
li redukowani robotnicy z Modrzejowa, 
Niwki, Jęzora, tylko, że mają być zwolnię 
tli robotnicy z Mysłowic.

Taką to dwulicową grę uprawiają pol­
scy socjaliści. To się nazywa wyraźnie 
zdrada robotnika śląskiego.

I stało się tak! Robotnicy obarczoni li­
cznymi rodzinami zamieszkali w  domach 
kopalnianych w  Mysłowicach zostali zre­
dukowani, ale pozostali nadął w pracy  ro 
botnicy z Modrzejowa, Niwki i Jęzora, 
wszystko na to aby  ratować polskich so­
cjalistów' na kopalni Mysłowickiej.

Komentarze są zbyteczne, niech czytel 
riicy^sami ocenią, co jest w art  polski so­
cjalista.

Druga znamienna rzecz, ale tymrazem 
z Ch. D.

Na jednej konferencji na której uzgad­
niano liczbę robotników na redukcję, lub 
na turnusow y urlop, byli też obecni kie- 
rownicy ruchu, sztygarzy oddziałów, był 
też dozorca podsadzki piaskowej z szy­
bu Ewald, wielki chadek p. Czmok. Zacho 
wanie się jego było wprost prowokacyjne, 
nazyw ają ;  robotników którzy mu są nie 
ty g o d n i ,  leniami, którym pracować się 
nie chce, i domagając się ich zwolnienia z 
Pracy. Również wielką nienawiścią pałał 
do reemigrantów z Westfalii, wysyłając 
ich do Poznania, lub z powrotem do W e- 
stfalji.

Niech się więc urzędnicy nie dziwią, 
jeżeli robotnicy obojętnie będą patrząc, 
gdy i na nich przyjdzie kolejka, bo jeżeli 
ktoś tak wrogo odnosi' się do robotników, 
trudno mą wymagać, aby oni w razie po­
trzeby zapewnili mu swoją pomóc. W  in­
teresie urzędników leży, oświadczyć się, 
że z lużmi tego pokroju jak p. Czmok u- 
rzędnicy kopalni Mysłowice nie mają nic 
Wspólnego, choćby to byt arcychadek, 
gdyż są to jednostki odosobnione. Zazna­
czyć do tego wypada, że po zwolnieniu 
P- Czmok, zatrzymał nadal w pracy  4-ech 
robotników i to 3-ech sklepikarzy z Mod­
rzejowa. a robotn ków z Mysłowic reemi­
grantów pozostawiono na bruku.
To naprawdę me jtest po chrześcijańsku.

K o m u n i k a t

Zarządu W o je w ó d z k ie g o  Z w iązk u  
dzieży P ra c u ją c e j  „ Jed n o ść* .  

Ninie.iszem zw racam y  się z uprzej­
mą prośbą do wszystk ich  Z arządów  fi- 
lijnych Zw. Górników Z. Z. P., m ę ż ó w  
zaufania i radców  zak ładow ych , aby 
w  tych  miejscowościach, gdzie nie ist­
nieje Związek Młodzieży P racu jące j 
„Jedność11 takow e założyli. W szelkich 
informacji udziela Z arząd  G łów ny Z. Z. 
P.. S ek re ta rze  obw odow i oraz  S e k re ­
tariat Z. M. P. ,.Jedność“ w  K atow i­
cach, ul. Andrzeja 21, tel. 10-90.

S zczęść  Boże!
Narząd W o je w ó d z k i  Z M P . „ Jed n o ść* .

Stan bezrobocia  w różnych krajach
Dane statystyczne, które zebrało Mię­

dzynarodowe Biuro Pracy , wskazują iż w 
ciągu kilku ostatnich miesięcy bezrobocie 
wzrosło w porównaniu z okresem wiosen­
nym w zeszłym roku.

P rzy  porównaniu cyfr bezrobocia w 
różnych krajach nie należy zapomnieć, iż 
cyfry te są rozmaitego pochodzenia; w 
jednych krajach obliczają ilość bezrobot­
nych, zarejestrowanych, w innych otrzy­
mujących zapomogi. Gdzieindziej znów 
statystyki nie są prowadzone ściśle i cy­
fry nie zgadzają się % rzeczywistością. Mi 
mo to wszystko jednak fakt wzrostu bez­
robocia jest niewątpliwy — z wyjątkiem 
dwóch krajów Finlandji i Polski (?) gdzie 
bezrobocie zmniejszyło się o 1 proc. i o 
3 Proc.

W  Niemczech zarejestrowano na po­
czątku czerwca r. b. 4.675.305 bezrobot­
nych wobec 4.211.000 bezrobotnych z tej 
samej daty w roku 1931;

W  Austrii 284.350 bezrobotnych z 
czerwca r. b. odpowiada 223.354 bezrobot 
nym w roku 1931;

W  Wielkiej Brytanji i Irlandji zareje­
strowano 2.821.840 bezrobotnych w r. b. 
w obec 2.577.916 w r. 1931.

Belgja liczyła w kwietniu r. b. 349.75S 
bezrobotnych, wobec 207.277 w kwietniu 
roku 1931.

Czechosłowacja 18Q.456. w maju r. b. 
wobec 107,238 w maju roką 1931 r. Bolan 
dja — 139,166 w maju r. b. wobec 60189 
w maju roku 1931. Szwajcaria — 103.082 
w kwietniu r. b. wobec 60.871 w  kwietniu 
r 1931. W e Francji liczono 315.502 bezro­

botnych w czerwcu r. b, wobec 51.354 w 
czerwcu 1931 rok.

W  Italji liczono w maju r. b. j.032.754 
bezrobotnych, wobec 699.133 w main roku 
1931.

W  Polsce liczono w kwietniu roku b. 
360.031 bezrobotnych, wobec 372.536 w 
kwietniu roku 1931.

Na W ęgrzech liczono w maju r. h. 
31.018 bezrobotnych, wobec 28.171 bezro­
botnych w maju roku 1931 .

W  Australii zarejestrowano w kwiet­
niu r. b. 120.366 bezrobotnych, wobec 
113.614 w kwietniu roku 1931.

W  Kanadzie zarejestrowano w kwiet­
niu r. b. 39.961 bezrobotnych, wobec 
32.208 bezrobotnych w kwietniu r. 1931 r.

W  Japonji — w kwietniu r. b. 473.757 
bezrobotnych, wobec 396.828 w kwietniu 
roku 1931.

W  Nowej Zelandji — 45,383 bezrobot­
nych w kwietniu r. b. wobec 38.028 bezro­
botnych w kwietniu roku 1931.

Naogół w okresie wiosennym więk­
szość krajów przemysłowych wykazuje 
pewien spadek bezrobocia naskutek rozpo 
częcia robót sezonowych. Zjawiska tego 
nie zaobserwowano w roku bieżącym, co 
świadczy o zaostrzeniu się przebiegu kry­
zysu.

Z porównania s ta tystyk bezrobocia w 
różnych krajach za okres trzech miesięcy 
r. b. można stwierdzić wzrost bezrobocia 
z U,3 proc. do 13,3 proc. w Czechosłowa­
cji, z 22 proc. do 22.1 proc. w Wielkiej 
Brytanji z 6,7 proc. 6.8 proc. — w Japon­
ji, z 23,1 proc. do 31 proc. w Stanach Zjed 
noczonych.

Z l i ę d z m r o f j f y u f e p  Biura P ras*
Ż yciorys Alberta Thomasa, zm arłego dy  r

Albert Thomas urodził się w r. 1878 w 
Champigny sur Marne jako syn piekarza 
z odznaczeniem ukończył studja średnie i 
wyższe, w  szczególności znaną Eco.le Nor 
male Superieure w Paryżu. Stypendium, 
które uzyskał podczas swych studiów u- 
raożliwiło mu odbycie krótką podróż do 
Rosji, skąd przywiózł pierwszą swą pra­
cę p. tyt. „Rosjanie jako rasa osadnicza11. 
Inne nagrody i stypendja dały mu moż­
ność przeprowadzenia studjów w  Niem­
czech, Azji Mniejszej, Konstantynopolu o- 
raz na Krecie. Po powrocie do Francji Al­
bert Thomas dwa lata był nauczycielem 
szkół średnich, a gdy Ja  uh es w r. 1904 za 
łożył „Humąnite11, objął w  tern piśmie kie 
rownictwo działu zagadnień socjalnych, 
współpracując również w „Information11 o 
raz „Revue socialiste11. W  1905 r. założył 
„La revue syndicaliste11. która została póź 
niej przekształcona w „Revue Syndicaliste 
et Cooperative11, wreszcie w 1918 r. „L‘In- 
formation ouvriere et sociąle11.

Poza niezliezonemi artykułami, Thomas 
ogłosił szereg dzieł naukowych m. i. „O 
syndykaliżmie niemieckim11. „O popular­
nych ideach reformy społecznej w 1832- 
1834 r.“, „O konsekwencjach zbiorowych 
drukarzy11, „O związkowej organizacji 
W śród1 mechaników11 itp. Współpracował 
również przy redagowaniu „Historii socja 
listycznej11, której drugi tom omawiający 
dzieje socjalizmu podczas drugiego cesar­
stwa jest przez niego napisany.

W  tym czasie Thomas został obrany 
burmistrzem miasta Champigny, a w 1910 
r. w  32-gim roku życia posłem z okręgu 
Sekwany. W  okresie od 1910 do 1914 r. 
brał czynny udział we wszystkich w aż­
niejszych obradach francuskiej Izby Depu 
towanych, ą w  szczególności w opraeowa 
niu nowego ustawodawstwa górniczego, 
ustaw o emeryturach robotniczych i w łoś­
ciańskich, górniczych itp. Podczas wojny 
powołany został natychmiast do współpra 
cy przy zorganizowaniu koleji dla celów 
wojskowych oraz do rozbudowania prze­
mysłu amunicyjnego. W  r. 1915 został mia 
naw any podsekretarzem stanu dla spraw 
amunicji. Ną stanowisku tern musiał wal­
czyć z niesłychanemi przeszkodami, zdra 
dzając wielki talent organizacyjny i roz­
wijając przemysł amunicyjny do tego stop 
nia, że był on w stanie nie tylko zaopa­
trzyć wojsko francuskie, lecz również 
współdziałać przy zaopatrywaniu w amu­
nicje wojsk alianckich.

W  r. 1916 wysłany zostaję p. Albert 
Tomas wraz  z p. Vitiani do Rosji celem za 
cieśnienia współpracy z tym krajem. W  
końcu tego samego roku zostaje miano­
wany ministrem zbrojeń w drugim gabine 
cie Brianda, pozostając na tym stanowis­
ku również w gabinecie Rihot. W  1917 r. 
wraca po wybuchu rewolucji do Rosji ja­
ko minister i ambasador nadzwyczajny i 

pwpzesnych niesłychanie sk cm plików a-

ehtora M iędzynarodowego Biura Pracy.

nych i trudnych warunkach okazuje wiel­
kie zdolności dyplomatyczne.

Thomas, k tóry obejmując wyżej w y­
mienione stanowisko urzędowe zawsze 
działał w kontakcie ze swein stronnictwem 
nie wszedł na jego życzenie do gabinetu 
Painleve w 1917 r. Na stanowisku posła i 
członka komisji wojskowej współpracował 
jednak w dalszym ciągu aż do końca woj 
ny w zakresie administracji wojskowej.

Niemniej prowadził już wówczas gorą­
cą propagandę >w kraju- i w międzynaro­
dowych kołach politycznych na rzecz za ­
warcia pokoju, którego trwałość byłaby za 
gwarantowaną przez ustanowięnie Ligi 
Narodów. Bronił również stale tezy. że 
traktat kończy wojnę, światową nie będzie 
mógł przejść obok zagadnień społecznych, 
gdyż pokój polityczny nie może być za­
pewniony bez zapewnienia pokoju społecz 
negi. W  r. 1919 został obrany posłem Tar 
n‘u, z którego swego czasu posłował Jau- 
res. W  tym samym roku dezygnowany 
został na I Waszyngtońskiej Konferencji 
Pracy, w której zresztą nie brał udziału 
na stanowisko dyrektora Międzynarodo­
wego Biura Pracy . Od tego czasu Albert 
Thomas oddał się całą duszą tej działał 
ności, tak. że uważać go można za istot­
nego twórcę tego szczególnie żywotnego 
i aktywnego organizmu Ligi Narodów. 
Dzięki talentowi, naukowemu przygotowa 
niu i aktywności dyrektor Thomas stało 
się Międzynarodowe Biuro P racy  nie tyl­
ko instytucją posiadającą dziś bardzo 
znaczny w pływ  na kształtowanie się usta­
wodawstwa społecznego w różnych pań­
stwach, — nie tylko największą w świę­
cie instytucją naukowa w zakresie zagad­
nień społecznych, ale również instytucją 
zdobywającą sobie wzrastający wpływ na 
wielkie międzynarodowe zagadnienia gosT 
podarcze. Zwłaszcza w ostatnim czasie 
akcja Thomasa zmierzająca do opanowa­
nia przesilenia gospodarczego i bezrobo­
cia nabierała coraz większego znaczenia. 
Śmierć jego w tych warunkach jest szcze 
golnie holesna.

Kwartalny B iulstm
instytutu BstiMia KmiMktBT

Instytut badania konjunktur gospodar­
czych i cen. który jak wiadomo dotych­
czas podawał ocenę sytuącji gospodarczej 
co miesiąc, poszedł na system opracowy­
wania tego rodzaju oceny co kwartał.

Poniżej podajemy kwartalną ocenę sy­
tuacji:

Z pewnych procęsów, jakie odbywają 
się na rynku światowym możnahy wnios­
kować, że zbliża się koniec depresji, gdy-, 
by w obecnej sytuacji można było wosróie 
snuć jakieś przewidywania.

Wszelkie te objawy jednak należy trak 
tować z wielką ostrożnością, a zaliczyć 
do nich należy; znaczny stop'eń płynnoś­
ci na głównych rynkach pieniężnych, ni­
ską stopę dyskontową, zakończenie proce­
su wycofania kapitałów krótkotermino­
wych, co zmniejsza nacisk deflacyjny w 
krajach, z których kapitały są wycofane, 
dalej poprawę na rynkach obligacyj? 
świadczącą o wproście zaufania, pewne 
zatrzymanie tendencji spadkowej cen, zna 
mionujące u-stapienie nacisku wywierane­
go przez wzrost zapasów.

Trwała  poprawa koniunktury w skali 
światowej może nastąpić dopiero wów­
czas, gdy kapitały, szukające lokaty, 
zaczną przepływać do krajów dłużniczych 
— umożliwiając w ten sposób wszczęcie 
ruchu inwestycyjnego. — Dotychczas jed 
nak niema żadnych objawów, aby ruch te 
go rodzaju się rozpoczął i nic nie w ska­
zuje, że stanie się to w roku bieżącym.

W  Polsce stan rynku pieniężnego nie 
uległ poprawie. Rozmiary udzielonych kre 
dytów zmniejszały się nadal, Bank Polski 
prowadząc konsekwentnie ostrożną polity­
kę stosował nadal pewnego rodzaju re ­
strykcje kredytowe. W kłady  bankowe 
zmniejszały się nadal, zwężając podsta­
w y siły kredytowej banków. W zras ta ły  
natomiast wkłady oszczędnościowe, co 
świadczyłoby o wzroście w szerokich m a­
sach zaufania do stabilizacji stosunków fi­
nansowych w kraju.

Na rynku akcji zaznaczyła się w mar­
cu częściowa zw yżka kursów. — Na ryn­
ku papierów o stałem oprocentowaniu kur­
sy  u trzym yw ały  się również przejściowo 
ną poziomie wyższym niż w  poprzednim 
kwartale.

Ceny żywności osiągnęły najniższy po­
ziom w styczniu, poczem nastąpił lekki 
wzrost. Ceny surowców gotowych spad­
ły nieco silniej niż ceny surowców i pół­
fabrykatów, ceny artykułów skartelizowa- 
nych są ciągle jeszcze wyższe niż w rpku 
1928. natomiast ceny wyrobów gotowych 
są o około 20 proc., ceny półfabrykatów c 
około 33 proc. i ceny surowców około 37 
proc. niższe niż w roku 1928. Ruch cen 
świadczy, że procesy wzajemnego p rzy ­
stosowania poszczególnych dziedzin dzia­
łalności gospodarczej odbywają się w dość 
znacznym zakresie, co w ytw arza  obiek­
tywne warunki przejścia do następnej fa­
zy koniunktury, przedewszystkiem stopnio 
wego podejmowania działalności inwesty­
cyjnej.

Rozwój konjunktury zależy od proce­
sów inwestycyjnych — masowe dokony­
wanie inwestycyj w y tw arza  poprawę i o- 
żywienie gospodarcze.

Miarą ostrożności obecnego przesilenia 
w Polsce jest niemal całkowite zawiesze­
nie inwestycyj. Minimalne rozmiary Inwe­
stycyj pozwalają przypuszczać, że nie do 
konywa się nawet wielu koniecznych re- 
nowacyj, urządzeń zużytych w procesie 
produkcji.

Import maszyn jest o połowę niższy, 
niż był w najniższym punkcie od począt­
ku r. 1925, czyli w roku 1926.

Jeżeli rozmiary budownictwa w r. 1928 
oznaczymy jako 100, wynoszą one p:er 
wszym kwartale 1932 — 22. 9.

Żatrudnienie w przemyśle maszyno­
wym w  pierwszym kwartale b. r. wynosi­
ły 40 proc. zatrudnienia w roku 1928, a 
produkcja dóbr w ytwórczych niecałe 40 
proc.

W  produkcji rolnej ub. kwartał by! kul 
minacyjnym punktem t. zw. cyklu zwierzę 
cego, zwłaszcza styczeń, i luty były okre­
sem olbrzymiej podaży na rynkach zwie­
rzęcych i stałego spadku cen. Marzec 
przyniósł ponadsezonową poprawę. 
W zrost cen może powstrzym ać procesy 
likwidacyjne. . . . •

W  zakresie produkcji zbożowej ocenia 
się stan zasiewów jako gorszy od zeszło­
rocznego. Zapasy pszenicy, choć me są  
nadmierne, w ydają  się być dostateczne do 
zbiorów, zapasy żyta mogą okazać s ą  nie 
wystarczające.

Istotna poprawca w położeniu gospodar 
czem wsi nie wydaje się prawdopodobna 
•w okresie przednówkowym.

Widoki wiosennego ożywienia, w szcze 
gólności w7 hudownxtwie. są stosunkowo 
pomyślniejsze w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego, zwłaszcza dla własnego 
użytku, które stanowi dogodną lokatę dlą 
drobnych kapitałów' a znajduje zachętę w 
obniżonych kosztach budowy.

Przesil stree si lep. M smbS
Pomimo wszelkich wysiłków ze strony 
Zwuązku Górników Z. Z. P., nie udało się 
u trzym ać tego dużego wąrsztatu pracy w  
mieścię Woiew. Katowicach, kopalni F e r­
dynand nadal całkowicie w ruchu. W  dm
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12. lipca br. pracowano ostatnią dniówkę 
i kopalnia Ferdynand została unierucho­
miona. Nie pomogły tak liczne delegacie 
do wszelkich czynników rządowych i 
władz. Nie pomogły wszelkie przyobiecan 
ki różnych czynników, ani Rady miejskiej 
miasta Katowic, że kopalnia będzie nadal 
w ruchu, i że prowadzona będzie na ra ­
chunek miasta Katowic, bo nikt nie chciał 
gwarantować na zamówienia, ni nikt nie 
chce dać pieniędzy na wypłaty, a kopal­
nia Ferdynand pomimo przyobiecanek zo­
stała zamknięta.

Z ogólnej liczby załogi, zostanie 800 ro 
botników przeniesionych na kopalnię My­
słowice. 225 robotników pozostanie na ko­
palni Ferdynand przy pracach koniecz­
nych, a resztę t. j. około 700 robotników 
uległo redukcji.

Ciekawym było przy tych postępowa­
niach zachowanie się rady zakładowej, w 
szczególności przewodniczącego tej rady, 
p. Janika, mandatarjusza Związku p. Mu- 
sioła, który stale utrzymywał, że dyrek­
cja nie dotrzymała formalności terminu 
zgłoszenia Radzie Zakładowej i, że rada 
zakładowa nie otrzymała żadnego zgło­
szenia o zamknięciu kopalni do wiadomo­
ści. Tak przedstawiał p. Janik na wszel­
kich zebraniach i konferencjach, a nawet 
u p. Komisarza Demobilizacyjnego. Do­
piero zaprzeczył temu przedstawiciel Ka­
towickiej Spółki Akcyjnej, p. D. Gfuziń- 
ski przedstawiając dokument podpisany 
przez p. Janika, tej treści', że W ydział Ra 
dy zakładowej przyjął wniosek Zarządu 
Katowickiej Sp. Akc. o zamknięciu kopal­
ni Ferdynand do wiadomości. Takie pod­
pisanie, równa się zgodzie rady zakłado­
wej. na zamknięcie kopalni. W tedy dopie­
ro p. Janik usiadł i zapomniał języka ale 
tak długo wszystkich okłamywał.

Ale gdzież się podziały wszelkie rady­
kalne projekty p. Musioła, który stale gło­
sił, że kopalnia Ferdynand, przeszłą poli­
tyką prowadzoną przez przedstawicieli 
Związku Górników Z. Z. P. będzie zam­
kniętą, a tylko dzięki jemu, t. j. Musióło- 
wi, kopalnia Ferdynand będzie nadal w 
ruchu, a gdyby pomimo tego chciano ta 
kopalnię zamknąć, to on (Musiof) nie do­
puści do tego, i kopalnię Ferdynand u- 
społeczni!

W Zagłębiu Dabrowskieiu i K r a t o s i m
l a # a ia  orlops to  ale nie płat} za nie 

naleiyeie.
Zachłanność Kapitalistów węglowych 

tv Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem, 
tak samo jak na Górnym Śląsku,chciała 
koniecznie robotnikom odebrać prawo do 
płatnych urlopów wypoczynkowych, wy­
chodząc z tego założenia, że robotnicy już 
tak mają dużo świętówek. to nie potrze­
bują urlopów. Aczkolwiek prawo do płat­
nych urlopów na G. Śląsku jest na mocy 
umowy zbiorowej (taryfa ramowa) to w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i’ Krakowskiem na 
mocy ustawy o płatnych urlopach dla pra 
cowników w przemyśle i handlu, i we­
dług tej ustawy są wszyscy pracodawcy 
zobowiązani robotnikom i urzędnikom da­
wać urlopy, to jednak kapitaliści Zagł. 
Dąbrowskiego i Krakowskiego aż do lip­
ca br. nie dawali nikomu urlopów. Kapita­
liści byli zbyt pewni siebie, że już więcej 
nie będą potrzebowali dawać płatnych ur­
lopów. bo zdaje się otrzymali Wink von 
oben“ o co też bardzo uchodzili, że miała 
być ustawa o urlopach dla pracowników 
i robotników, mocą dekretu zawieszona na 
nieograniczony czas. Odstąpiono jednak 
od tego, bo przedstawiciele Związku Gór­
ników Z. Z. P. przestrzegali wszystkich i 
powiedzieli wyraźnie i stanowczo, że nie 
i< .twolą sobie naruszyć żadnych zdoby­
czy socjalnych, a przedewszystkiem pra­
wa do płatnych urlopów, choćby to miało 
tosztować najgorszą walkę.

Wobec nieudzielania robotnikom urlo­
pów w Zagł. Dąbr. i Krak. wnieśli przed­
stawiciele Zw. Górników Z. Z. P. interwen 
cję i zażalenia, na skutek czego wydawają 

'zarządy kopalń przynależne robotnikom 
urlopy lecz nie płacą robotnikom za te ur 
lopy tyle ile się w myśl ustawy o urlo­
pach należy, tylko według przepracowa­
nych dni w okresie ostatnich 3 miesięcy 
przed urlopem. Stosownie do ustawy o ur 
lopach należy płacić robotnikom pracują­
cym w akordzie za dni urlopu według prze 
ciętnego zarobku z ostatnich 3 miesięcy, 
natomiast dla robotników pracujących na 
dniówkę, według ich dziennego zarobku. 
Kapitaliści atoli obliczają dla wszystkich 
robotników zarobek z ostatnich 3 miesięcy 
przed urlopem według przypadających dni 
roboczych w nie według dni przepraco­
wanych. Takiem sposobem krzywdzą i o- 
kradaia robotników i jeszcze powiadają

robotnikom, kiedy się o swoją należytość 
upominają; bądźcie radzi, że tyle dosta­
niecie. To są skutki socjalistycznego bo­
haterskiego strejku.

Takie postępowanie kapitalistów Zagł. 
Dąbr. i Krakowskiego, jest krzywdzące 
robotników, i niezgodne z ustawą o urlo­
pach. To też sekretariat obwodu k,raków 
skiego wniósł już kilka skarg w tej ma­
terii do Sądu P racy  w Chrzanowie, o roz 
strzygnięcie tych sporów, bo nie można 
być spokojnem na to jak kapitaliści krzy­
wdzą i okradają robotników.

A co robią socjaliści? Ani ich słuchu, 
ani ich widać! odpoczywają po bohater­
skim strejku na letniskach i przeliczają 
zdradzieckie funty szterlingów za które 
socjaliści angielscy i niemieccy odbiera­
ją nam rynki zbytu.

 o-----

S p  BIs k m b  G ksc r e M e M ć
na kopalni Kleofas i zamknąć kopalnię 

Carmen.
Na zastawionej kopalni Kleofas pracu­

je przy robotach koniecznych jeszcze pew 
na ilość robotników coś około 300, z któ­
rej to liczby Zarząd Sp. Gieszego, doma­
gał się jeszcze redukcji 125 robotników.

Na konferencji u p. Kom. DemobHiza- 
cyjnego w tej sprawie na wniosek przed­
stawiciela Związku Górników Z. Z. P. któ 
ry  udowodnił, że na kopalni' Kleofas nie 
ma potrzeby redukcji, lecz trzeba by jesz­
cze przyjąć robotników, aby kopalnię u- 
trzyinać należycie w porządku, co też u- 
dowodnić mogą władze górnicze. Kom. 
Dem. przychylił się do wniosku i odrzucił 
zachłanność Zarządu Sp. Gieszego, f nłe 
pozwoli} na żadną redukcję na kop. Kleo­
fas, z zaznaczeniem, że jeżeli Sp. Giesze 
chce dalszej redukcji, to ma wpierw przed 
łożyć zaświadczenie Wyższego Urzędu 
Górniczego, że kopalnia znajduje się w na 
leżytem porządku.

Co do kopalni Carmer to odbyła się 
konferencja u Kom. Dem., na której odro­
czono sprawę unieruchomienia kopalni 
Carmer, do czasu zbadania sprawy przez 
specjalna Komisję na miejscu. Zarząd Sp. 
Giesze nie zważając na to, wypowiedział 
wszystkiem robotnikom kopalni’ Carmer, 
pracę na dzień 31 lipca br. a nawet wypo­
wiedział pracę z oddziałów pobocznych 
bezprawnie na zasadzie polecenia zarządu 
Sp. Gieszego. W  tych sprawach Związek 
Górników poczynił odpowiednie kroki.

Jak  już czytelnikom  b y ło  w iadom o, 
toczy ła  się od kilku m iesięcy w alk a  o 
now ą um ow ę ta ry fo w ą d la kopalń w ę ­
gla i kruszcu. P rzem y sło w cy  w ypow ie 
dzieli w dniu 28 grudnia 1931 r. um ow ę 
ta ry fo w ą, k tó ra się k o ń czy ła  z końcem  
m iesiąca m arca. P rzem y sło w cy  w y su ­
nęli ca ły  sze reg  wniosków ' p ogarszają­
cych obecną um ow ę ta ry fo w ą szczegół 
nie pod w zględem  urlopów  i w ęgla de­
putatow ego oraz zap ła ty  za nadgodzi­
ny. Zespół P ra c y  ze sw ej s tro n y  w y ­
sunął taksam o w nioski idące w  k ierun­
ku polepszenia. Żądanie p racodaw ców  
spotkało  z oburzeniem  w  szeregach  ro 
botników  i dzięki energicznej postaw ie 
Zespołu P ra c y  a szczególnie Zw iązku 
G órników  Z. Z. P . dążenia p rzem ysłów  
ców  w ęglow ych zosta ły  odparte , albo­
wiem  w dniu 9. lipca 1932 r. donieśli 
p rzem y sło w cy  do w szystk ich  Z w iąz­
ków  Zaw odow ych, że w ypow iedzenie 
um ow y tary fow ej dla kopalń w ęg la i 
k ruszcu  z dnia 28 grudnia 1931 r. w y ­
cofują.

Znowu jedne zw ycięstw o  so lidar­
ności robotnika zorganizow anego.

— ■

Soeiaii! na H n i  Eminencja
zgodził się dobrowolnie na 10-wą obniżkę 
zarobków akordowych, pod pozorem unik­

nięcia redukcji robotników.
Zarząd kopalni „Eminencja" (Sp. Bal- 

lesstrema) chcąc redukować część załogi, 
a nie mając najmniejszych widoków, by 
P. Kom. Demobilizacyjny udzielił swej 
zgody, bo na kopalni dotychczas jest bar­
dzo mało świętówek, a nawet zachodzi ko 
nieczność przyjęcia robotników do pracy, 
— jęła się wypróbowanego sposobu stra­
szenia robotników.

Zarząd kopalni zawiadomił Radę Za­
kładową, że zmuszony jest przeprowadzić 
poważną redukcję robotników, lecz dało­
by się uniknąć tej redukcji, tylko wtedy, 
o ile robotnicy zgodzą się na 10 proc. ob­
niżkę zarobków akordowych. Rada Za­
kładowa składająca się w większości z so 
cjalistów tak polskich jak i niemieckich.

której przewodniczącym jest towarzysz 
Klein, z C. Z. G. wprawdzie zaraz nie wy 
raził swojej zgody na żądaną obniżkę, 
lecz oświadczyli, żę tą sprawę zadecyduje 
sama załoga na zebraniu.

Na załogowym zebraniu które zwoła­
no specjalnie w tym celu, w dniu 11. lip­
ca br. socjaliści przedstawili sprawę w 
ten sposób, że lepiej się zgodzić na 10 
proc. obniżkę, bo w przeciwnym razie bę­
dzie wielka redukcja. Mimo sprzeciwów 
członków Związków Górników Z. Z. P. ro 
botnicy tak podbujani przez socjalistów, 
wprawdzie wyrazili sw ą zgodę na 10 
proc. obniżkę zarobków akordowych, ale 
po cichu siarczyście wyklinali. Tą uchwa­
łą uradowani socjaliści spieszyli zakomuni 
kować dyrekcji, która niewątpliwie ser­
decznie się cieszyła z głupoty socjalistycz 
nęj, i kapitaliści śmieją się w kółak z głu­
poty socjalistów, którzy sprawę zarobko­
wą zamiast' skierować do Związków Zawo 
dowych, sami na własną rękę załatwiają 
której należycie nie rozumieją.

Takiemi lizilapami mogą być tylko so­
cjaliści.

Fflje Związku Górników 
Z. 1. P .

wstępujących (według -rtachunków na- 
które zdobyły ponad 3 członków nowo 
desłanych do Kasy w  miesiącach maj 

i czerw iec.
Sekretariat Rybnik 60 czł.
Filia Św iętochłow ice 15 „
Filja górników Nikiszowiec 12 »
Filja m aszynistów Nowa W ieś 10 „
Filja I. górn. Nowa W ieś i filja 

I. B ielszow ice 9
Filja górn. Jaworzno i filja I.

Ruda po 8 „
Sekretarjat Sosnow iec i Orze- 

gów m aszynistów  po 7 „
Filja górników O rzegów 6 „
Filje górników Siem ianowice i 

Brzeziny po 5 „
Filja II. górn. Nowa W ieś, B y ­

czyna, Kamień po 4 ,»
Filja górn. N ow y Bytom , Brzo- 

zow ice, M ichałkowice, Ko- 
chłow ice, Łagiewniki po ' 3 „

12 filii zdobyło po 2 członków, zaś
27 po 1 członku.

Pozatem  przestąpiło z obcych orga 
nizacyj:

do filji G iszow iec 3, Piekary W iel­
kie i Łaziska Górne po 2 członków.

Św iętochłow ice, M ysłow ice, Ko- 
chłow ice, Hajduki Nowe, Ruda, Załęże 
i Nowa W ieś po 1 członku.

Ogólna liczba nowowstępujących  
względnie przystępujących członków  
w ynosiła: 252 członków.

Które filje poszczycić się będą mo­
gły  w  następnym nr. „Głosu Górnika“ 
z najw yższą liczbą nowowstępujących  
członków ??

Z obrony prawnej.
Tondeirowa z O rzegow a staw iła  

w niosek o przyznan ie jej ren ty  w do­
wiej. P on iew aż Zakład odm ów ił, zw ró 
ciła się p rzez  Z arząd Z w iązku G órni­
ków  Z. Z. P . do instancji odw oław ­
czej, gdzie jej p rzyznano  na koszta po­
grzebu 292,20 zł, ren tę  w w ysokości 
73,05 zł o raz nadp ła ty  586,84 zł.

K aleta B runon, s taw ił w niosek do 
Z akładu U bezpieczeń o przyznanie ren 
ty  w ypadkow ej i za pośrednictw em  o- 
b rony  praw nej Zw. G órników  Z. Z. P . 
o trzym uje m iesięcznie 15,10 zł oraz 
nadp ła tę  w  w ysokości 46,10 zł.

Za pośrednictw em  Zw iązku G órni­
ków  Z. Z. P . zo sta ły  przeprow adzone 
następujące sp raw y :

Sorem ba W ilhelm  z P rzy szo w ic  c- 
trzy m ał na sku tek  odniesionego w y ­
padku ren tę ty m czaso w ą w  w ysokości 
35% , k tó rą  Zakład U bezpieczeń z dh. 
25. VI. 1931 r. obniżył na 15%, W y ż­
szy  U rząd U bezpieczeń przed k tó rym  
S orem ba zastąp iony  b y ł p rzez  Z w ią­
zek G órników  p rzy zn ał Sorem bie 30% 
rentę . N adpłata w ynosi około 235,00 zł.

C ichem u Em ilowi z M arklow ic, któ 
rem u Zakład  U bezpieczeń obniżył ren ­
tę z 30 na 15% ,a k tó rego  zastępow ał 
także sekr. Z w iązku G órników , W y ż­
szy  U rząd  zmienił orzeczenie i p rzy ­
znał ren tę  w  w ysokości 20%.

Bielokow i Józefow i z Jejkow ic, któ 
rem u odm ów iono w sp arc ia  na b ezro ­
bocie, Komisja O dw oław cza za pośred­
n ictw em  Z w iązku p rzy zn ała  całe 
w sparcie  w  w ysokości 312.00 zł.

T aksam o za pośrednic tw em  Z w iąz­
ku przyznano w sparc ia  na bezrobocie 
Kolonce z R ybnika w w ysokości 145,50 .
złotych.

Dalej uzyskał za pośrednictw em  na 
szego Zw iązku w sparcie  na bezrobo- 
cle P rzy b y lsk i Józef z R ybnika. j

L udw ik N ow ak, Ł aziska Górne, 
uległ w  roku 1905 i 1916 nieszczęśli- 'ż  
w em u w ypadkow i na kopalni H ille- ti
b rand  Po  w strzym aniu  mu ren tę p rzez 1
lat kilka, s taw ił w niosek o pogorsze­
nie i za pośrednictw em  Zw iązku p rz y ­
znano mu ren tę w  w ysokości 34,70 zł 
m iesięcznie ,oraz nadpłatę  w  w ysoko­
ści 416,00 zł. i

Za pośrednic tw em  obrony p raw nej 
przez sek re ta rz y  Zw iązku G órników  
zo sta ły  w  ostatn im  czasie w y g ran e  na 
stępujące sp raw y :

Kukla M arta  z C hropaczow a, k tórej 
m ąż zm arł w sku tek  nieszczęśliw ego 1
w ypadku  dnia 23 w rześn ia  1931 r. a 
nie p rzyznano jej ren ty  dla pozosta- ‘ 
łych, na co w niosła odw ołanie. Na roz­
p raw ie  przed  W yższym  U rzędem  
U bezpieczeń w  M ysłow icach w  dniu 4 ;
lipca br. udow odniono, że śm ierć śp. , 
m ęża jej by ła  spow odow ana w ypad- ę 
kiem  a tem sam em  przyznano dla Kukli n . 
M arty  i 3-je pozostałych  dzieci ren tę  g 
w w ysokości 71 zł m iesięcznie, zaś za  a 
za leg ły  czas będzie w yp łacona sum a la 
781 zł i koszta  pogrzebow e 94,55 zł. a, 

Kania W incen ty  z R ybnika doznał ; 
n ieszczęśliw ego w y padku  p rz y  p racy  ot 
i za ten w ypadek  nie p rzyznano  m u ru 
ren ty  na co w niósł odw ołanie. Na roz- nć 
p raw ie  przed W yższym  U rzędem  h 
U bezpieczeń w  M ysłow icach  dnia 4 iz  
lipca br. p rzyznano  m u ren tę  za skutki 
odniesionego w y padku  od czasu s taw ie  , r 
nia w niosku o ren tę  to  jest od 10 sier- ,1V 
pnia 1929 r. w w ysokości 41,45 zł m ie- 11 
sięcznie zaś za za leg ły  czas będzie mu 
w ypłacona sum a 1440,75 zł.

Ż yłka Jakób z S iem ianow ic pobie- 
ra ł za skutki odniesionego w y padku  :zr 
25% ren tę , k tó rą  mu zm niejszono na ;or 
15%, na co w niósł odw ołanie. Na roz- 'uj 
p raw ie p rzed  W y ższy m  U rzędem  ot 
U bezpieczeń przyznano  mu daw niejszą rs: 
rentę w  w ysokości 25% w w ysokości Ja 
75,10 zł, a za za leg ły  czas będzie mu 
w ypłacona sum a 976,30 zł. te

M oroń Feliks z S iem ianow ic pobie- b'a 
ra ł za skutki w ypadku  40% rentę, k tó ­
rą  mu zakład  zm niejszył n a  20%, na C
co w niósł odw ołanie. Na rozp raw ie  
przed W yższym  U rzędem  U bezpie- ia 
czeń p rzyznano  mu ren tę  w  w ysoko- 3 
ści 30% to jest 39,45 zł m iesięcznie a °v 
za zaleg ły  czas będzie m u w yp łaco n a  -ż 
sum a 394,50 zł, o raz  zw ro t za św ia u 
dectw o lekarsk ie  w  sum ie 10 zł.

CZEŚĆ JUBILATOM. ra
W  dniu 22 lipca obchodził długo- 0 

letni członek Zw iązku G órników  ZZP. -h 
p rezes filji i m ąż zaufania w  O rzeszu u’; 
drh. Karol Szymura z jego zacną m ał­
żonką z dom u K aczm arczyk

.’Cl’

Srebrny Jubileusz M ałżeński. to
S erdeczne życzen ia zasy ła ją  człon- ru 

kow ie i Z arząd  filji.
Do życzeń  przyłącza się Zarząd ^  

G łów ny Z. Z. P .__________________ *
N*  r  """ ' . d i > ł  *  B g

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE.
W  dniu 4 czerw ca  b r. zm arł długo- J

letni członek filji Zw. G órników  Z. Z •<
P . w  Kamieniu, licząc lat 77

śp. drh. Barglik Jan. c
W  zm arłym  trac i filja jednego z naj *

s ta rszy ch  i najw ybitn ie jszych  człon­
ków.

C ześć Jeg o  pam ięci!

W  dniu 7 lipca br. zginął trag iczną 
śm iercią p rzez  w ypadek  na kopalni 
Król, pole zachodnie

śp. drh. Stanisław Siuda 
długoletni członek i m ąż zaufania filji 
Zw iązku G órników  Z. Z. P  w Król. 
Hucie.

C ześć Jeg o  pam ięci!

Redaktor odp. Franciszek Król w Kato­
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
W ydawn. „Si. Glos Poranny" K.ąhr9ri*e*

.


